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Zbrodnia „chłopczycy" Z Warszawy. 

„Mała Darrit" 
w Teatrze Polski Zamordował swego b. szefa, ażeby pomścić przyjaciółkę 

Prze.cl sądem przysięgłych w Cbalon sur 
one (Francja), irozpoczął się sensaicyjny 
ces przeciw młodej dziew;azynie, parunie 

anne Loreau, która zamordowała brzyt
. ą swegio da!Wilego szefa. 
Pamina LQ1reau, lic.ząc;a ..p,becnie dwad!ZJieś 

lat, nie była nig;dy n0rma1na. W domu 
oich •rodz1ców lubiła aaW\Sze przesiaidy· 
ć w szynku swego Qj>ca, ubrana po mę
' i nie strioniła od: kieligzka. 

Potem otirzy,mała zajęcie jako s,przedaw 
·w magazynie mebli „Galeries Mioder 

'' w Crensot. Jej szelem był p. VOiret 
'cy II1ię mógł llłUŻej zni€Ść aJtaików iilllrii 
iezmOŚlneigo tzE; OW.a!llia dziewczyny: i ją 
iltnił od e-z.,'l!ady. J 

PainJna Loreau postanowiła się zem.ścić. 
yibyła ona one~aj do .ma.g.azy;nu1 lecz 

n V:oiret oświadczył, że jest zajęty i nie 
J>że z nią rozmawiać. 

i...------1----------~ 

IAHBOLIHf 
~ADOWHICZ~ 
D. K. M. 

oraz środki chemiczne do 
walczania chorób i szkod
ików roślin uprawnych 

O LECA 

Skład Apteczny 

P. Po~1órs~ie10 
Słowackiego 12. 

Ceny fabryczne. 

Wobec tego wyszła na chwilę, ale tyil!ko 
po fo, aóeby k.uipić .sobie brzytw~. Gdy zja 
wiła się ,po raz drugi w magazyn.ie, ipan Vio 
iret odprowadzał .właśnie jedną z k.Uenrt:ek 
do drzw~ magazy.nu. 

P.ainna Lareau skoczyła literalnie na nie 
go i zanim zddłano j ej p!I1ZeszJkodzić, d1wio
ma cięciami br.zybwą podcięła mu gardło. 
Pan \.';.;jr :t;_adł martwy r a podlogę maga 
zynu. Ten zibrod':niozy czyn nie uspokoił 
jednak dzi~y. Gdy ajawił się agent 

policy;jny, ażeby ją ares2Jtować, pan.na Lo
reau W!Padła w prawdzilwy szał i zaczęła ni
szczyć i tiuc W$Zystlko, eo jej wpadło pod 
r~kę . 

iZ triudem poskir0mioo.o ją i •o<liwie.zilono 
do więzienia. 

Zapytana tam o powód zbroidni, odpo -
wied:Ziała, że chlciała pomścić swoją przy· 
jaciól!k·ę Ma;tylldę MaI1i•Olt, .która wycierpia 
ła stras-znie w6.ele od Voireta, gdy była je
go k<>chamką.. „ ... „ ........ „„„„„ml!„„„„„„„„„„„. 

Przepowiednie włoskiego wizjonera 
Widział glob ziemski rozpadający się 

ITasa wioska riozipi•suje się o swym głoś 
nym jasnow.idzu Luigi Aliver z Sai:r<>nno. 
który poSiada naj1:1Zyu'odzone wtaściiwo5ci 
jasnowidzeń i pozostaje obeonie 1Pod kon
trol& i ścisłą obser1wacją l"Z~kiich nau
.kowców. Przed laty u21nainy był za obłą
kanego, 1lecz na podstawie ;badań lekar· 
skich :został wy,pus.zczony z zaik!ła.du, ;Prze 
konaJDJo się bowiem, że są to II'aczej lldol
ności paranaramJLne. .A!liv~ti ;Pr.zepOIW'ie
dział wojnę rubisyńs.ką, ·zaanieiszki •We 
mrancji i kil1ka inny.eh wydarzeń natury 
społeoznej i poló.tyc2lnej w Europie. 

W:reszcie ogłosił sensa.cyj.ną przepo
w'iedinię końca świata w 1980 r. na wd
stawie następującej wia;Oii. W T. 1934 miał 
wiz,~ę, że glolb 'l'Jieims\ki ro11E>adł się na trzy 
cz ~jŚci, a następnie w prooh, by po cbiwili 
'Lln!oWU ipl!'lzyblrać ksl'JtaJrt; 3-.c:.h gnup i naSŁę
pnie .normalinego .globu,. Podczas tego 1pro 
ce.su kosmit'lZnego śpiewał niebiańskń chór 
złoż01ny z 46 ~włó\w. 

Jasno.widz dodaje ·tedy lio2lbę 46 do roku 
1934 i 1przepowia·da, że rok 1980 będzie koń 
cem głobu ludzkości. 

Ila spał w łó!ku. llęlczyzna c_zy ko~ieta 
Nowa zdobycz kryminologii 

Eto ispał w łófil<lu - mę..żci~a czy k<1-
bieita. Na to pytanie kryminologija iPOtra
fi dać odpowiedź całkiem pewną; wystaT
czy .:zbadać ... pr~.-~e 9 ·adro, na k•ó·em ktoś 
pr.zed c,hwiia spoczyw,u. 

k11otnie i eksperymenit nigdy nie przyinó.ósł 
za:wodu. 

Oryg:inaJ.nem odkryciem zailltere.sowa:-
1 y się ostatnio Władze 1policyijne, kitórym 
molŻe ono prmieść niejedną korzyść przy 
pos.zultiwainLu ·przestępców. 

Po znakomitej sztuce Nowako 
skiego „ Gałązka Rozmarynu« 
Teatr Polski wystawił •Małą Dorr 
wg. powieści Dickensa. 
Świetny zespół teatru Polskie 

z Barszczew&ką i Maszyńskim 
czele, w wykonaniu którego „ M 
Dorrit« wypadła imponująco-świ 
zasłużone triumfy i ściąga gromad 
najwybredniejszą publiczność stoli 

prowincji. 

NA WSZELKIE BALE 
i ZABAWY 

REPREZENTAClA BROWARU cQJ{ 
CIM• i WVTWORNIA WÓD GAZ 
WYCH ODDAJE W KOMIS: Pl 
JASNE i CIEMNE W Y T W O R N 

IW SMAKU ORAZ NIEDOŚCIGNIO 
W RÓŻNYCH SMAKACH WO 

LEMONIADY. 
ZAMOWIENIA PRZYJMUJE 
TELEFONICZNĄ Nr. 14·97. 

Pokaz 
2Jw. P. D. oddział w Piotrtkowiie 

w loikalu własnym Słowackiego 14 pdk 
prowadzony Pl'IZeZ kuchmistrza w dn. 9 
tego 1938 r. o godz. 16.30 ipuokitua.Lnie. 

O wczeSniejsze zapisy pTosimy . . Bi 
Zw. czymie codziencie od 11 - 1. Zrobiono mianowide odlk.ryci ', że bez 

względu na ga1un· k płótna, z ja' ·t.Jgo zro
bione jest prześcieradło i bez w~lędu na 
ilość gadzin !którą ktt.oś w ł<)żku spętlził, 
jak rÓWIIlież 1be.z ~ędu na ciężar Ś/Pią!ce
go ezł:owieka --; m~YiZna m.arsoozy prze 
ścieraidło w drobne, :bardzo gęiSte fał.dy, na 
tom.ia'st kobieta maJl'ISizCzy je ty1'ko niema~ 
cznie - J)Ilześcieradło póz<>:staje prayie nie 
zmięte, a utwor'Zone fałdy ·})Qzostają daleko 
jedna od dtfllgiej. 

BIL • 
1 ZABAWA 
cieszą się powodzeniem w sali kina ,.AS 
Zamawiać salę można codziennie w kasie kinoteat 
w godz. od 5-9 wiecz. 

•••••••••••••-~ Ten nieizwykły fencAmen badano Wielo~ 

aita'lia chciała mówić, Drżała na samą 
śl, że ten cz.fowie.k może odjecha.ć i rar 

!ln z nhn zni•k·nie ostatnia .nad:zieja na u
wania Jarowego. Chciała mówić, szu 
rozpaac:dliwie twardych stanowozyieh 
.i nie lm'Ogła iich z.naleźć. Przyiszła po 

by zrobić ostateczny rachunek z tym 
giętym bezw~lędnym człowiekiem, z 
ym od pól roku by!a zaręoZC>na i !k;tóre 
tyleż czas.u się obawiała. Ten zga,I'ihio· 
mężczyzna o śmiesznie bezradny.eh, nie 

!IVIlyich .rękaeh, układaj~ch rzeczy do 
tlize'k, był zupełnie nie,podobny do tego, 
'ry w ciągu długich miesięcy męczył ją 

il~ją, 1przytfaczającą wyższością i bezgra
Yllll samolU1bstwean; po raz piermszy 

· ała w n.im człowieka , w którego piersi 
·bije serce, i uczucie głębokiej litiśd za

ło w jej duszy gniew .i goryoz. 
W1stała i zbJ;i1żyła się do niego. W 1mtiJ.cze 

i spokoj,nie - jak gdylby inaiozej być 
~ • mogło - wyj.ęła IW'.Szystko z walizek i 
~ęła układać tylko to, ·co było rzeczy -

' ście potrzebne. 
) N"iie poruszył . się nawet. Sta~ obok, .pa
\c na nią z;da:.iiwionym trochę 2'illliesza -

'W'2lI'Otki em. 
~ atalia była blada. Jej ręce pracowały 
Il .bko i spraw.nie, podczas gdy w gfowi.e 

tłukły straszne myśli. 
Co jr. iI'obię ? ! - z pr.zerażeniem woła~. 

-y.w d~hu .. - Pai~17~ mu walizki, ~M
B m ;11c11~< . .:<;kę„. A Jesh naprawdę zdązy u

·„. Nie , nie, to 1się nie moi:e c:;tać!„. 

'{. 
zę lecieć ina dół i .zawiadomić policję 

@J~~~~®!W Ąrno Alexander ~~~~~ 

L4 DLA MATKI I 
I L ............ """"""" (Powieść kryminalna) ®$.:9r.i::j®~~(.5~~ 

póki czas... - Jesteś bardzo dobra - p<>wied:ział.-
- Dziękuję_, powiedział ocblryple Bun Nawet nie przypuszczale;m, że aż taka do-

.der. Ochrząknął parę razy.- Ty.!Jko wi - hr .1 .. . 'l'e:;o ci nigdy nie zapornnę .. Słuchaj 
dzi.sz.„ to nie ma .sensu. Oni t.u wcześniej, Nato. ożeniię się z tobą, gdy wrócę. 
1będą ... na pewno.„ - Z tym już ... skooozone.„ na zawsze.„ 

- Więc uciekaj ! W tej chwili - 11zu· wykrztusiła j~ają.c !Się z m~,ętego pod•· 
ciła poryWC.Zio ii przestraszyła się ·swoich miecenia 
1słÓW. .5łowa jej więzły ;w krta.ni. J~e ina -

- Maitka jeszcze żyje„. ~zę, czekać... 1czej miała, to oświadczyć ,i o ile łatwiej to 
Był w tym powiedzeniu taJ.ki ogrQm! mar sobie wyobrażała? 

.twej stanowczości, iż Naita.1ia zrozumiała, • fupatrzał na nią, położył kanapkę na 
że prośby, tłumaczenia i wszeLkie próby 1lalet1z i .zaipyfał 
s1przedwiu nie odniosłyby żadnego slmtku. - Dla.czego ? 
Zresztą nie p01Winna g.o była przekonY!\\"aĆ. Slpu.ścila gł.o;wę, połykając w.21bieraJ)tce 
Jeśli kochała tamitegio, musiała zrobić iw1szy łzy. 
stk:o, by tego jak najdŁużej zaitrzymać. Dlu!~zy cizas na 1nią patrzył, nic nie ro-

'fak myślała, czując jednocześnie, .że się iZumiejąie. Poaem jego iwaJ'.1gi .rozciąiginę!y 
rnigdy nie zdobędzie IIla taiki ezyn mimo bez 1się w głUJPkowaitylJ!l .u~iechu, IV\~ Jl.ieZU{Pcl
brani~nej mil9flci do Jairowegio„. .nie przytomnych zroo.1cach 1bły,ginęło słabe 
Foszła do pokoju BU'Ildera, przyniosła iświatełko i z.gasło po chiwili. 

z szafy kilka potl'zebnych vzeczy, które on _.. Mh, tak.„ - powiedziaa'. ibezdźiwięcz 
.przeoczył, Wk.i-ótce waHzki !były spakowa- nie. I jeszcze raz p0w:tórzył: - Ach, tak ... 
.ne i stały w kącie gotowe do :podróży. - Po coś to ·zriobił, Ludk!U? - zapyta-

Potem u,gotowała herbaty, zrobiła parę ła cicho.- W, podis~y nikczemny spo
.kam3ll>eik, mnusiła go do,jedzem..ia. Zdawało sób wyrząidziłeś straszną ik't1Zyw.dę człowie 
si·ę że Bund.er dziś w>Qgóle nic nie miał w kowi, 1który nie uozym.ił ci nic złego., a my
ustaołi. śla1 tyJ!ko o ~ełlnieniu obowią,Zk„. Nie, 

,Ludku, jeśli do takicli rzeczy jesteś zd 
ny, to nie mogę mieć ido aieibie zawam 

- D31 spokój ---. przeii"ał.- Do t 
komisaT,za imasz Jednak zaufa.nie. 

- Mam ... bo go kocham . 
- 1 dobrze, dobr.ze - machnął r~ą 

twyrazem 'An.UŻenlia. W1stał1 wyipros 
.się i jruk g~yłby urósł na~e.- Weź go 
1bie ! Ale„. wiesz o tym, że cm już • 
1jest :komisa~ ? ... I nie będzie1 bo wyr 
:cą go .ze sluZby.„ 

- LudkJU! - zawpła~a bła:galni<el-P 
ciez nie jesteś taki zły i zepsuty, abyś ' 
trzym)'!Wał 111.ada~ okropne oskru-żenie ! 
MTiesz, że to Wszyisttko niepraViida„. p 
wiesz.„ 

- Nic nie PoWiem!- v.iri:zasnął.- Si 
dzę tu •zupełnie sam, znienaiwidz~y. prz 
ślaidowany ! Nie ma :przy mnie żywej 
szy, nie ma .ńńlkogo, kto by się o mnie z 
.troozazył, z3J1ytał, c.o mi jest !... Sam s 
męczyfom i nagle tyś pmyiszła„. Myślałe 
jui, że cię nie dm~e.niłem, że jesteś azł 
w.ieJkiem, na kitórego mogę Hczyć. Pakuj 
mi rzeGzy, ~m:uszasz do jedlzenia„. O, j 
lkiż ze me idiota! Dla nieg-OŚ to zirobił 
dla swego kO'SisaniZa ! Chciałaś mnie ro 
.('IZU)}ić, byłaś pewna, że 1zaraz Zlmi.ękinę ? 
O, nie, mylicie się oboje! Jestem: skońc 
nim •c2lłowie1kiem, padnę, a~e tego Jaro 
go 1też za sobą pociągnę I Zacian.ę us 
ję'zyik soibie odgryzę, ale ze mnie Sł()(W'a 
wy.drzecie ! 

. (DaJłs.zy ciąg nastą;pi) • 

11akomite ciastka i pączki Gajewskiego ~0:2:e:~1: w „Piialni Mleka 
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Kupiectwo piotrkowskie na nowych drogacb 

l:.UTY 
1938 

Emiliana M. Jana z M. 
Jutro: Apo.onli P. M. (Z walnego zebrania Stow. Kupców Polskich 

RAD I O 
. 15 Pieśń „Kiedy rall!ne"; 
. 20 G.imnastyika; · 
.40 Muzyka ·(płyty) ; 
.OO D.ziennli.lk pora.nllly 
.15 Muzyka (płytty) ; 
.OO .Audycja <lila szkół; 
.15 Aru.dycja dlla szkół; 
1.4;0 Mu.zy)ta; 
.57 Ozas i heijnał; 
.03 Audyeijia połiudiniowa; 
.30 Wiadomości gospodarcze; 
.45 „Zagadlka historycZ111a"-:- audcja dla 

dzieci; 
.10 Akrtu&!n:ości finaJllsowo-g~dareze; 
.20 Koncent; 

· .50 Pogadanka aikt. 
.OO „Kresowe miasto Ohoj~e" -pog.; 
.15 Koncert Ork. Maryn. W ojeninej; 
.50 „5.0.S.-ratujcie ńais.ze d.~e'! _, 

1pogadanka; 
OO ,,Po mi!Stt2J0stwach 1narciaii1S1kich Pol

ski-felieton; 
.10 Sk;rzyinlka techniczna; 
.35 Audy1cj,a dla wsi; 
. 55 „Nieśmier,telne Jrnią,żki" wieczór 

IX ,,Tristan i I·wlda''- w 01prac. dr. 
T. elżeńskiego-Boy'a; 

.30 Z pieśnią i tańcem pr.zez PoJskę; 
.OO Pi0gadat11ka: » 

0.10 h.oneeril ChÓru Ka:teckal!nego pod 
dyr. W. Giebur.owiskiego; 

.45 Dzienniik wieczorny; 
.55 Pc.-gadainika ,1 ~tu a 1 n • • 
.OO M!uzykatanoczina; 

1.55 Sylwetki kompozyt0róiw polsk.ich,30 
audycja, Lu.domor Mikhą.ł Rogow -
siki; 

2.50 Dziennik i Kom. rp.eteorol. 

dla Prenumeratorów 
•Głosu Trybunalskiegoc 

Ci wszyscy Prenumeratorzy, którzy 
1płacą prenumeratę za kwartał otrzy 
ają bezpłatnie ciekawą powieść 
spółczesną llo wyboru (od 400 -

oo str. druku). 
WYDAWNICTWO 

w; ub, inied.r4elę w isali Tow. Dobroceyn
n~ści dla Chrześcijan \PI'ZY ua. Piłsudsk i e · 
g,o 75 w Pfotrkowie od!było si·ę doroc:ZJne 
wa1ne zebranie członków piotrkowskiego 
odidziału Stow. Kwpców P oilskieh . 

Zebranie za,gaił i dot ychiczasowy prezes 
p. Ill/g11' . Adam Bald, po ozym na p11zewodni 
czą,cego zaprosi! dyr. pi1otrkowskieg'o od
działu „Eltibor" p . J. S'OlkołoWBkiego, •k!tó
ry z kolei powołaił do prezydium pp. : 

prof. K. K111bika na sekretarza, ora;z pp.: 
Tomaszewską, Piaseeką, dr. Fiil:ipcz<tka i 

dyit. Wt Rybińskiego. 
Po odczytaniu p.rotokułu z pop!lz.e<lame

go zebrania przez lkierowni.ka biura ip. Ja
liana Frąckiewicza 1pirzystępi()II1() d'o spra
wozdania zar'ządu, kitóre ·wygłoaii preźes 
p. mgr. Bald . 
Uzupełnienie t eigo sprawozda1I1ia złożył 

p. dyT. J. Frąakiewicz i wiceprezes radca 
11

• Dobrzańslki. ' 
Ze sprawozidania Lego <loM"iedzieli1~my 

się, że w r okiu sprawozdawczym powstały 4 
sekc1je, mianoWlicie : K,oJonialno - spożyr"„cza 

~"""""_,,,._. __ t=-_____ _ lir.ll_:mr>il'ł2lli- ·--- - lóll"lllilll!Ailh#*''"" i1t1 

Młodociany wynalazca 
omal nie stracił życia 

We wsi Pukawica. gm. Bujny 
Szlacheckie. 15-letni Józef Baćmaga 
skonstruował własnego pomysłu re
wolwer, który nał a dował prochem i 
śrutem i postanowił wyprubować. 
W tym celu w towarzystwie swego 
rówieśnika Mieczysława Konieczne
go udał się na· łąki i spowodował 
strzał. 

Wskutek zbyt sła b ej konstrukc,i 
broń s iłą wybuchu została rozerwa
na, a płomień spalonego prochu 
oparzył chłopcu twarz i śrut powbi
jał mu się w ciało . 

Rannego w stanie ciężl<im prze· 
wieziono do szpitala św. Trójcy w 
Piotrkowie . 

Krwawa bij a t yka na w;ejskiej zabawie 
We wsi Postękalice, gm. Woźniki, 

na zabawie tanecznej wynikła krwa
wa bójka pomięa 1y kilku miesz~ań
cami tej wioski. W wyniku krwawej 
rozprawy ciężko· pobity został 23 
letni Józef Narolski, którego w sta
nie ciężkim przewieziono do szpital~ 
w Pio.trkowie. 

Sprawcami pobicia okazali się Ko
walczyk Franciszek, Edward Pal i 
Edward Głowacki. 

We wsi Gorzkowiczki, gm. Gorz
kowice, podczas sprz·eczki Szulc St. 
i Szczepan Świega pobi.i ciężko Jana 
Szulca, którego również umieszcza. 
no w szpitalu piotrkowskim. 

Najtańsza sprzedaż 
w firmie 

A. BRAND WAJN 
Piotrków, Sieradzka 2. 

Zegarów, zegarków światowej marki, pierścionków, 
branzoletek, kolczyków, obrączek ślub. 

PAT~FONÓW 
Duży wybór płyt gramofonowych 
i najlepszych igieł gramdonowych . 

Wspanialr debiut scenicznr 
Kulturalno· Oświat. „Pochodnia" 

Rzetelna praca sa1na wystawia najlepsze 
świadectwo 

Zorgani®wane przed niedaWtl.'lym eza -
em T-0w~o Kulturalno - Oświatowe 
Pochodlnia" ·w, Pi:otlllkowie n.a ozcle które
o, jaikio ~.ie'kllin stoi p. radca Marian 
zysz, oraz jaiko prezes p. L. Przylhyilsk~

uh. niedziel:lij wy.staJW!iło na deskach sce
icznych w ,sali ~m. Kilińs•kiego wspaniałą 
zyaktówik~ !P·t. „Na wesoło'', w (k1tórej wy 
ąipiło 15 osób zespołu amatorskiego. Sztu 
ę reżyserowaJł p. Bertne.rowi.az. 

Pirized .rozpoczęciem przedstaw~erllia re
yser ze swa.tlą zawodowego aikitora wy:po
iedZiał „Pro~og", iklł:óry wyiwołał huragan 
klasków ze istrony porwanej tym wstę · 
nym bojem pt11bliooności. 

S2ituka wyobrażała pewien odcin€ik ży
ia wiojskowego w koszarach. Na tym tle 
ije 1się żywa a.1koja, która pn.ze.z inrbrygi 

nifusne prowadz.ii do ośw:iadozyn adjutan-

nie, iż zostały p11zeniesione z życia. na sce 
n~. 

a. 

Milody zespół amatorski spi<Sai się dziel 
nie i zasłużyJ: sobie sw~ II'izeitelną pracą na 
uznanie. Dużo hUJm.oru wnosił „Zołmeirz 
służbovry", (p. Mirosraw S1zajewski), któ
ry ust~w1iczrne chodził do kuchllli po kaiwę, 
którą wyip.ijał m.u sie.rżant Sroika (p.-Jo· 
zef Leśmaik). P.p.: Józef Mea:ik, T. Sęd\Zi 
1ows·ki, M, Paluch i Konstanty Motow (All'o 
ne.k) w r·Oli rekrutów byJi wierną kiolpią np 
wozadężnych, niezdarnych, ale wesołych 
rekrutów. Szc;zególin~ej p. M,otow dał wJer 

. ną, syl1vrntkę niezaarn.ego 1 ,żydka" - imar
kieranta, 0 bawiajl)jcego się paki wychod.lą 
cego w koncu na „kiochanego draba''. P.p.: 
;t;enon Więota\\<~ski (ka.prał) i. lir. Kuezibor
ski (l1l/ton0:wy) - zadebiiuitowali 2lnakomi
cie. W rolli por. - adiutanta p. Jan Rzeipec 
'ki. wykruzał całą slWloją iintel~gelllcj~ i chlate 

Ł ' go kreacja, jego była b. dobra. W roli baro 
Bieg akcJi pr1zerywany rbył stale Wyibueha na wys.tąJ>ił p. Wacław Ma.rchil.ewicz. 
i s.zczerego .śmi<echu i huCZ!llycll ok.lasków 

owiem paszczególne 1typy żołnierakie od
worzone były 'talk wieirnie, że irobiły wraże 

Panie miały mniej iroiboty, ale .za to wno 
siły na scenę iruch i życi~. Zuzia .(p. Broni 

sława Mikoiajczykó.wn.a) wykazała swo
bodę stałej przyjaciółki de.sek seenicznych 
i czarowała nie tylko iswym naturalnym 
'vdz iękiem, ale i piękną gTą. 

W roli Baronówny (złoś1iwa rola odąsa 
nej aryistOJkrratki) wyist!llpiła iP. Nowaik01w
ska, i.zaś p. Helena Gryniukó.w.na, jako Le~ 
o.kadia; rp. Irena D,rzewówska w .Doli głu · 
chej WaientoVl"ej wypaid:fa zupeł!nie dob -
r2t'!. 

Całość wy1warła na li~ych widzach e
fekt niespodziewany nawet przez samych 
arigani!zatorów, gdyiz ~odzi debiutujący do 
p.iero amatorzy dah z siebie wszystko, oo 
mogło wzhu<liz1ć ipnzycllyliną opinię i por -
yać widza. 

I Kwlatw 11tuc1ne 
w dużym wyborze 
Polna 5 m. 4. 

z p. Idziakiem, jako pnzewiodniczą,cym, w 
głowa z p. Sajem, gastronQmdiezna z iP· 
Gletkierem i :paipierniczo - piśmiennicza 
p. radcą T. Dobrzańskim na czele. 

F'raca w StowatiZYslzen,~u była priowadi 
· na inlensywnie, dzięki. ozemu w tyttn Olk!r 
~ie :przybyło .zgórą 100 proc. nowych c:Zło 
ków, nie L~cząc Koła w Bełchatowie, lrtól'! 
również zostało założone w r. ub. 
~pra.wczdamie to obejmuje ty~ okrei 

9 miesięcy od 1 kwietnia do 31 gIDudD!ia r. 
ub ., ale mimo to wyniki pracy są ma.o2lnie 
większe, niż za .całorQ.Qzne okresy w Iaitacl 
innych. -

lJ mie,jętnie przeprowadzona prOjpaigan 
da spowodowa'ła, że w c~ąigu 3 dn~ ~łosił0 
a,kceis do Stow. z ,górą 60 czo:nków. 

Dzięki staraniom zarząp. S'tow. uzyskałt 
dla swych czł1omkóV11 dosita·wy d'o Fun4,Ufut 
ł-'r <i cyna wydawanie towarów bez:robot· 
nym za talony. Wogóle praca zatr.ządu : 
zarządów poszczególnych sekcyj dały b. 
zadawalające rezultaty. 

. J . e: dynie po~·ołana ?o życia Propagandr 
handlu Po1isk1ego me wytkazała żadenJ 
dz i ałalności, oprócz zebrania pieniędzy, kic 
re zostały w;płacone do ka.sy .zarządu dopit 
fu w dniu walnego zebrania. 

Niezaleinie od tego interesów kurpiect· ' 
Wa piotirkowskiego broni~i na te·renie Izb1 
b·L:e1.r: ysłowo - .1:1andlowej w Lodrzi i Ra
uy l\1ieJ/;;Kiej w PiOibrkowie p. radca Tad~ 
u;:>z Dom·zanS1k.i, prezes mgr. A. BaJ.d, k 
ry pracu.;e na terenie kilkunastu orgaini 
CYJ 1-połec21nych naszego miasta - i in · 

;:;te.warzy.szenie wyjed;nało w zair · 
j eden mandat w M;ie;;skiej Kiornisji sana.tai 
lltlJ dla pr zedstawiciela fi'tow. Kuipców P 
skich. - ' .;.....: 

:6a!atwicno sprawy sprzedaży wyrobó 
ł'anstw. 1'.iionopolu '.lyto.niowego ri podiję 
st&.rania o UJaw,nia.nie nazwńsk na szyldaci 
ornz o zwolnienie tych szyldów od poda 
l{U miejskiego. .., • .:....J~ 

Vv'alne zebranie jednomyślnie wzyjęło 
wysłane pr.zez zarząid S.K.P. memoriał 
du l'an0w: Fremiera i .ministirów: Spra 
W ewnęlrznycn, Zagranicznych i P.r zeru 1s
du i 1·1aadiu w sprawie zamknięcia gran 
1cL'a inapływoiwego eleme,ntu obc:ego, a prll> 
J(iewszys~k~m żydów. 

Naist·ępnie sprawozdanie kasowe .zło~ 
1skarbni.k Stow. p. Marek Szymaful.ki. W. 
.stkie sprarwoedania ptzyjęte zostałY, j 
my.:;łnie i bez dyskusji, świadczy to na.jiekt 
1.bitmiej, że działalność dotychczasowego zJ 
1rządu cieszy się ca~kowi.tym zaufaniem k 
(p;eotwa p~otrko'Vliskiego. 

P kolei !Przyst%Piono do wyborów nowycl 
wład1z 5tow, Fo bur.zJ.irwej dyskusji, 1.C: 

inic,jowanej pt1Zez p. Torkę Dyoniizego, od 
1było si~ głosowanie tajne na ,,czystych 
1b1ałych kartlkach, ~aik :tego domagała się 
t;ozycja. Ok~ło się je<inak, że w:i~ · 
1Kartek była jll!Ż z góry przygotowana 
·wydrukowanymi naz.vrisikami kandiy;datów 
W; .re21u1tacie do zar,ządu Wyibram.i IZOstru 
.pp.: Idizliak--,78 głosami, K. Kubik-67, 
Lączyński - 67 izł., St. Lwkaszewski-6 
igi. J. W,aJecki - 58 głosów, T. Uobrzańs~ 
-56 gł., M;. Szyjmańs.kii - 52 głosy, 

N,a za'Stępców wyhraru pp.: A. Saj, 
Owczarek, K. Krygier, St. 'l'omaszewska. 

~ję Rewizyjną twouą p.p.: d'yr.B 
iski, ~iaisooka, Torlka oraiz ich zast.ęip.cy iPP, 
1S~taJeirow:~a i Kiuh,ruke, Do Kiomisji AT· 
ibtbrów wyibram..i 2)0Stali IPP·: Oz. Grabo-W" 
1Ski, L. Sow;€lk, E. Kuhruke, jako zastęJ>c. 
p.p.: dy.r. Józef Sokołowski i Adam Górec 
~• I . 

I .-.J:1 _ ._fłfl • 

Zebranie 1było bardzo liCIZne i prowadz 
\Ile na wysok~m poziomie, co dobitnie świa 
•czy o zrozumienri.e prz.ez piotrkowskie ku·· 
piec:two swych własnych ill!teresów. 

Należy tu ipodkxeślić, że dotychozaso 
•wy ,prezes S.K.J>. p. mgr. Aidaan Bald :W.ze· 
się godności CIUonka zarządu i nie wyirazii 
:Swej ~ody na postawienie jego k.and.yda· 
tury. 

„ ......... „„„ • ......:mii. ...... „„„.~ 

Nie uspokoisz sumienia 
póki nie podzielisz si 
z bezrobotnym brate 


